
Corrida
czyli tropami Jacka Pałkiewicza

 de toros

Corrida, czyli corrida de toros. Czym 
jest i skąd się wywodzi? Dlaczego budzi 
tak silne emocje wśród zwolenników 
i przeciwników? Czy jest wyrazem sza-
cunku, obojętności, a może pogardy dla 
zwierząt? Czy należy ją pielęgnować, 
czy wprost przeciwnie – zakazywać jej? 
Corrida rodzi bardzo wiele pytań, a od-
powiedź na niektóre wcale nie jest taka 
oczywista. Osobiście jestem przeciwni-
kiem czynienia krzywdy komukolwiek, 
chyba że ma to wymiar usankcjonowa-
nej prawnie kary. Zabijanie zwierząt, 
z nielicznymi wyjątkami natury me-
dycznej, jest bez wątpienia wyrządza-
niem im krzywdy. W istocie rzeczy, choć 
formalnie klasyfikujemy się „wyżej”, 
człowiek jest też zwierzęciem, a trudno 
by przecież było uznać zabijanie ludzi 
za możliwe do usprawiedliwienia. 
Pogląd ten nie powstrzymał mnie jednak 
od uczestnictwa – w charakterze widza 
– w spektaklu corridy na największej 
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czyli tropami Jacka Pałkiewicza

głosuje nad zakazem corridy, a na ko-
lację zjada soczysty wołowy stek po 
zabawie zwanej toro embolado. Dzi-
siejsza rozmowa z Jackiem przybliży 
nam zjawisko corridy i poglądy naszego 
uznanego odkrywcy i podróżnika na te-
mat tego swego rodzaju fenomenu. Tak, 
poglądy, bo trudno jednoznacznie odpo-
wiedzieć na szereg pytań o charakterze 
w istocie moralnym.

Jacek, znając twoje zamiłowanie 
do przygody, nie zdziwiłbym się, gdyby 
się okazało, że byłeś też matadorem...
Nie byłem, ale corridę śledziłem z bliska 
przez długie lata.

OK, nie byłeś matadorem, ale chyba 
masz cechy klasycznego matadora – 
odwagę, gorącą krew, ale zimną gło-
wę, zamiłowanie do dzikiej, trudnej 
do okiełznania i pięknej natury. 
Coś w tym wszystkim na pewno jest.

Zaczęliśmy od ciebie, ale tym razem 
mamy porozmawiać o corridzie. Co cię 
z nią łączy? Czym ona jest ? Tradycją, 
sportem, spektaklem, biznesem, a może 
jeszcze czymś innym?
Przyznaję, że świadom fali hejtu, nie 
bacząc na dyktat poprawności politycz-
nej, nie ukrywam, że jestem pasjonatem 
walki byków, czyli „aficionado” w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Byłem zaprzyjaź-
niony z wieloma głośnymi bohaterami 
areny, niejednokrotnie oglądałem corridę 
z callejon, wąskiego przejścia dookoła 
areny, gdzie tak lubił pozować fotografom 
„Papa” Hemingway. Stamtąd wszystko 
jest w zasięgu ręki. Pytasz jednak, czym 
jest corrida. Jakby to powiedzieć... To 
taki trudno zrozumiały relikt przeszłości, 
który od najdawniejszych czasów wywo-
ływał mieszane uczucia, od entuzjazmu 
do dezaprobaty i pogardy. W wirtualnej 
epoce trudno jest ogarnąć rozumem 
zawiły spektakl reprezentujący ewolucję fo
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arenie na świecie – Plaza de Toros w Me-
xico City. Moje wrażenia nie były jednak 
negatywne. Uległem nawet pewnej ma-
gii tego spektaklu. 
Zainteresowanie Jacka Pałkiewicza 
tym zjawiskiem pchnęło mnie do jego 
zgłębienia. Może zasmucę część czytel-
ników, ale aktualnie moja ocena corridy 
nie jest już tak negatywna. W szczegól-
ności uważam, że corridy nie można 
analizować jako zjawiska odrębnego, 
funkcjonującego w oderwaniu od oto-
czenia, w jakim żyjemy. 
Jeśli chcemy zakazać corridy, to powin-
niśmy zakazać również innych form 
uśmiercania zwierząt – począwszy od 
myślistwa, a skończywszy na uboju 
czy to rytualnym, czy przemysłowym. 
Nie powinniśmy relatywizować śmier-
ci zadawanej z ręki człowieka. Jeśli 
uznajemy, że jest ona zła, to bądźmy 
konsekwentni. Nie powinno być tak, 
że członek katalońskiego parlamentu 
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społeczną Hiszpanii. To długi historyczny 
proces akulturacji, od jej feudalnej struk-
tury, ludowego festynu dla właścicieli 
latyfundiów, który wchłonął religijne 
motywy, przez rewolucję industrialną 
i figurę toreadora do masowych wyda-
rzeń. Uważnego obserwatora zdziwi fakt, 
że pomimo szeroko powtarzanej opinii 
o kryzysie tauromachii areny są zwykle 
wypełnione po brzegi. Kiedy w kwietniu 
byłem w Sewilli, najbardziej hiszpańskim 
z hiszpańskich miast, gdzie narodziły się 
flamenco i corrida i gdzie w wielkanocną 
niedzielę na miejscowej plaza uroczyście 
rozpoczynał się sezon walk byków, bilety 
były wyprzedane z kilkumiesięcznym 
wyprzedzeniem. W pierwszych rzędach 
amfiteatru zasiadła śmietanka towarzy-
ska miasta, eleganckie panie w czerwieni 
i panowie w ciemnych garniturach.

Dla jasności przypomnę, że mianem 
tauromachii określa się najczęściej 
sztukę walki z bykiem, inaczej corridę. 
Pojęcie to ma jednak szersze znaczenie 
i obejmuje wiele innych działań mają-
cych związek z wszelkimi widowiskami 
z udziałem byków – a oprócz corridy 

w samej Hiszpanii pielęgnuje się też np. 
encierro (czyli bieg z bykami ulicami 
miasta, szczególnie popularny w Pam-
pelunie, gdzie kończy się tradycyjną 
walką na arenie) czy typowo kataloń-
ski correbou (wywodząca się z XIV w. 
tradycyjna zabawa z bykiem na placu 
miejskim zamienionym w arenę) ze 
swoimi odmianami – toro embolado 
(byk z płonącymi kulami przyczepionymi 
do rogów wypuszczany nocą na ulice 
miasta) czy bous a la mar (byki zapę-
dzane do morza). Co do samej corridy 
– czy rzeczywiście jej fenomen nie traci 
na popularności?
Hiszpanie istotnie coraz częściej zapy-
tują, czy aby na pewno w dzisiejszym 
globalnym wymiarze corrida wciąż jesz-
cze musi pozostawać wyznacznikiem 
hiszpańskości. Jaki ma jeszcze sens 
istnienia ta niezmieniona od wieków 
liturgia? Ostatnio słyszałem, że siedmiu 
Hiszpanów na dziesięciu nie przepada 
za corridą, chociaż trzeba podkreślić, 
że większość tych, którym spektakl 
się nie podoba, wcale nie myśli o jego 
prawnym zakazie. Tragiczny, zawiły 
i niełatwo dostępny rytuał dawnej epoki 

kultywowany w naszych hiperwrażli-
wych na poprawność czasach przetrwał 
próbę czasu na Zachodzie. I chociaż 
broni się zawzięcie przed niewygodną 
famą, znajduje się na równi pochyłej. 
Z wolna przynoszą zamierzone skutki 
zmasowane protesty moralistów i kam-
panie animalistów w obronie praw 
zwierząt. „Katowanie ich – niegodny 
współczesnej Europy przeżytek bar-
barzyństwa, zrytualizowana rzeźnia, 
zbiorowy sadyzm” – to nośne tematy 
dla mediów i wszelkich portali społecz-
nych. Dla wielu ludzi jest on amoralnym 
i urągającym cywilizacji procederem, 
inaczej mówiąc – odrażającą rozryw-
ką wobec zwierząt, dla której nie ma 
miejsca w XXI w. Teoretycznie po kil-
kudziesięciu latach oskarżeń corrida 
powinna była już umrzeć. Tak się jednak 
nie stało – serce tauromachiczne nie 
przedstawia stanu przedzawałowego. 
Hiszpanie uważają, że wywodzący się 
z odmiennej kultury, o innej wrażliwo-
ści przybysze nie powinni ingerować 
w obyczaje drugiego narodu. Nie po-
winni zbyt pośpiesznie ich krytykować. 
Bo nikt nie ma prawa wejść do obcego 

Jacek Pałkiewicz podczas corridy
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domu i narzucać gospodarzowi swo-
jego dyktatu. Wielu też twierdzi, że 
nawet to, co jest ewidentnie niemoral-
ne, nie musi być prawnie zabronione 
czy nawet potępione, bo przecież nie 
do państwa należy uczenie moralności 
swoich obywateli. Mam wrażenie, że 
póki co wiszący nad tauromachią miecz 
Damoklesa nie przedstawia jednak zbyt 
dużego niebezpieczeństwa. 

A skąd się wzięła corrida? Podobno 
z bykami walczył zasiadający na ko-
niu sam Juliusz Cezar, a areny staro-
żytnego Rzymu spływały krwią nie 
tylko gladiatorów. Niektórzy badacze 
uważają, że korzenie walki z bykami 
sięgają nawet epoki brązu, czyli jakieś 
2–3 tys. lat p.n.e.
Początków corridy niektórzy dopatrują 
się w czasach Juliusza Cezara, gdzie 
miała ona cechy wspólne z igrzyskami 
rzymskimi i po dziś dzień niektórzy 
widzą w niej kult męstwa, który miał 
swoje odbicie w sławie gladiatorów. 
Na Półwyspie Iberyjskim na dobre 
ukształtowała się w czasach dużo 
późniejszych, dopiero w średniowie-
czu, a o korzeniach włoskich mogą 
świadczyć plazas de toros w formie 
rzymskich amfiteatrów.

Kontrowersje związane z walkami z by-
kami wcale nie są wymysłem współcze-
snego świata. W starożytnym Rzymie 
sięgają one w zasadzie początków chrze-
ścijaństwa. W 1567 r., czyli w drugim 
roku swojego pontyfikatu, papież Pius V 
wydał bullę „De Salute Gregis Dominici”, 
w której potępił walki ze zwierzętami, 
w tym z bykami. Za udział w walkach 

byków na wszystkich terytoriach admi-
nistrowanych przez Kościół katolicki 
groziła ekskomunika, a więc także 
zakaz pochówku katolickiego. Jednak 
ówczesny król Hiszpanii Filip II nie 
uznał tych zaleceń i już osiem lat później 
kolejny papież, Grzegorz XIII, w swojej 
bulli „Nuper Siquidem de facto” uchylił 
decyzje swojego poprzednika.
W istocie rzeczy corrida, podobnie jak 
rzymskie igrzyska, miała okresy wzlo-
tów i upadków. Raz przyciągała, innym 
razem budziła odrazę. Kościół traktował 
zabijanie byków jako burzenie Boskiego 
porządku. Święty Augustyn mówił, że 
oglądanie krwawego widowiska to czy-
sta satysfakcja z cudzego nieszczęścia. 

Co ciekawe, nieprzychylne poglądy 
na walki byków miały też władze świec-
kie królestwa Hiszpanii. Do przeciwni-
ków corrida de toros należał panujący 
w XVIII w. król Hiszpanii Filip V. To 
on wprowadził zakaz udziału w niej 
arystokracji, co zresztą dało początek 
współczesnej wersji corridy z udziałem 
konnych pikadorów oraz pieszych 
matadorów.
To dało początek współczesnej wersji 
corridy. W formie znanej dzisiaj pocho-
dzi ona z XIX–XX w. i od tamtej pory 
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stała się nieodzowną częścią kultury 
hiszpańskiej i duchem narodu.

W połowie XX w., za czasu dyktatury 
generała Francisco Franco, corrida de 
toros została uznana w Hiszpanii za 
fiesta nacional, czyli za święto naro-
dowe. W 2021 r. uznano, że tauroma-
chia to element hiszpańskiej kultury 
i odpowiedzialność za jej ochronę 
i promowanie powierzono ministerstwu 
kultury. Dwa lata później hiszpań-
ski parlament uznał tauromachię za 
dziedzictwo kulturowe. Jeszcze w tym 
samym roku zatwierdzono tam tzw. 
Plan PENTAURO, czyli Strategiczny 
Plan Narodowy w sprawie Wspiera-
nia i Ochrony Tauromachii. Plan ma 
charakter kompleksowy i obejmuje 
20 komplementarnych programów, 
a w ich ramach 46 konkretnych działań.
Hiszpanie potrafią korzystać z uciech 
życia, kochają świętować i się bawić. 
Najlepiej to właśnie widać na barwnych, 
pełnych ekspresji i folkloru, hucznie 
obchodzonych odpustowych świętach 
ludowych czczących lokalnego patrona. 
Tam z każdej strony dobiega muzyka, 
wszyscy się ściskają i obcałowują, pełno 
jest straganów z gadżetami i atrakcji 
wesołego miasteczka. To jest nie tylko 

integralna część tożsamości narodowej 
i tradycji, lecz także biznes zapewniają-
cy setki tysięcy miejsc pracy. Pępkiem 
każdej miejscowości są areny. Jeszcze 
do niedawna na corridy przychodziły 
całe rodziny z dziećmi. Kiedyś siedząca 
obok mnie kobieta przyniosła ze sobą 
niemowlaka, którego karmiła piersią.

Jak widzimy chociażby z przytoczonych 
historii, corrida to przede wszystkim 
Hiszpania. To element tradycji i kultury 
tego kraju. Czy tradycja ta jest nadal 
silna i czy faktycznie corrida de toros 
to ciągle część hiszpańskiej duszy?
Ogólnie biorąc, ten hiszpański fenomen 
obyczajowy jest mocno wtopiony w kul-
turę i nie sądzę, aby mógł zostać wyma-
zany ze świadomości społeczeństwa. 
To tak, jakby wyobrazić sobie Amerykę 
bez baseballu, Kanadę bez hokeja czy 
Włochy bez pizzy. Mój andaluzyjski 
przyjaciel Carlos Ruiz Falcones twierdzi, 
że corrida jest tym, czym były olimpia-
dy dla starożytnej Grecji – teatralnym 
przedstawieniem wypełnionym pato-
sem walki. Uzupełnia, że tauromachia 
to jednak wszechświat zawiły i niełatwo 
dostępny. I nie jest to takie proste, aby 
w wirtualnej epoce ogarnąć rozumem 
relikt przeszłości pozbawiony pozorów 
i eufemizmu, gdzie walka jest podnie-
siona do rangi sztuki, gdzie krew jest 
krwią, a honor – honorem.
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Władze Katalonii w 2010 r. podjęły decy-
zję delegalizującą od 2012 r. corrida de 
toros w tej prowincji, ale jednocześnie 
uznały, że katalońskie correbous będą 
nadal dozwolone, a nawet pielęgnowane 
jako miejscowa tradycja. Między corridą 
a correbou jest oczywiście wiele różnic, 
a główna to brak uśmiercania byka w ka-
talońskiej tauromachii. Decyzja o zakazie 
corridy jako niezgodna z hiszpańską 
konstytucją została jednak zaskarżo-
na przez jej zwolenników i w 2016 r. 
uznana przez Trybunał Konstytucyjny 
za nieważną. Okoliczności jej podjęcia 
w 2010 r. wskazują raczej na jej podłoże 
polityczne, a nie ideologiczne. Zwolennicy 
tego zakazu to jednocześnie zwolennicy 
pełnej autonomii Katalonii i oderwania 
jej od Hiszpanii, a przeciwnicy zakazu to 
zwolennicy jedności Hiszpanii. Czy twoim 
zdaniem faktycznie politycy Katalonii 
wykorzystali corridę narzędziowo, by 
podkreślić odrębność Katalonii od reszty 
Hiszpanii?
Zdecydowanie tak. Głównie dlatego, że 
przecież mało łączy Katalonię z Madry-
tem. Ta bogata wspólnota autonomiczna 
mocno odcina się od wszelkich powią-
zań ze stolicą i z resztą kraju.

Hiszpanie upodobali sobie byki w spo-
sób szczególny i wykorzystują je w wielu 
przedstawieniach czy „zabawach”. Tak, 
wiem, że słowo „zabawa” w tym kontek-
ście może brzmieć kontrowersyjnie, ale 
według mnie, zwłaszcza w przypadku 
tych zwyczajów katalońskich, jest to 
jednak przede wszystkim zabawa, choć 
nie przeczy to uznawaniu jej za element 
tradycji i dziedzictwa narodowego. 
Ten termin „zabawa” dla correbous jest 
bardziej uzasadniony, ale zupełnie mi 
nie pasuje. Hemingway twierdził, że 
tylko corrida, wyścigi samochodowe 
i wspinaczka zasługują na miano spor-
tów, reszta jest zabawą. To nierozerwalne 
z Hiszpanią zjawisko kulturowe, pasjonu-
jący, ponadczasowy, podzielony na swo-
iste akty spektakl, w którym matador 
balansuje na granicy życia i śmierci. 
Corrida jeszcze przed wiekami pełni-
ła funkcję zbliżoną do współczesnych 
sportów narodowych.

Wróćmy jednak do samej corridy. Na 
czym ona polega?
To taka znana od wieków tauroma-
chiczna liturgia, szlachetne zmagania 
człowieka z bestią, gdzie człowiek musi 
wykazać swoją przewagę nad dzikim 
zwierzęciem – wspaniałym, nieokiełzna-
nym toro bravo, czyli bykiem bitewnym.

Przybliżmy podstawowe pojęcia, bo 
często są one mylone. Zacznijmy od 
toreadora. Kto to?
To każdy uczestnik walki byków z przy-
dzieloną mu rolą.

A matador, czyli torero?
To główny uczestnik rytualnego obrzędu 
wyposażony w krwistą muletę i szpadę, 
którą zadaje bykowi śmiertelny cios. 
Dzisiaj w Hiszpanii jest zarejestrowa-
nych ponad ośmiuset torero.

Kolor mulety (kawałek czerwonego 
materiału służący do drażnienia byka) 
to jednak tylko element podkreślający 
barwność widowiska, bo byki nie roz-
różniają większości kolorów. A kim są 
banderillero?
Banderillero przygotowuje byka na spo-
tkanie z matadorem, wbijając mu 
w kark dwie banderillas – krótkie włócz-
nie z kolorowymi chorągiewkami, co 

rozdrażnia zwierzę i pobudza do wście-
kłych ataków.

Pikador? 
Jeździec na koniu, który wbija w uner-
wiony garb tłuszczu na karku zwierzę-
cia pikę, aby go osłabić i rozpoznać 
jego charakter.

Jakie są poszczególne fazy walki byków, 
czyli fiesta brava, poczynając od parady 
uczestników?
Po ceremonialnym wejściu uczestników 
corridy na arenę rozpoczyna się właściwy 
spektakl. Na początku matador powinien 
rozdrażnić byka i spowodować jego nie-
bezpieczną szarżę. Później pikador musi 
osłabić zwierzę, następnie banderillero 
wbija bykowi w garb parę krótkich włóczni 
i wreszcie następuje akt finalny... 

Czyli la hora de la verdad – chwila 
prawdy...
Tak. Kiedy byk jest już̇ zmęczony, roz-
poczyna się trzecia, ostatnia tercja, kul-
minacyjny moment „liturgii”, złożenie 
ofiary. Matador zabija byka jednym 
pchnięciem szpady w miejsce między 
łopatkami o średnicy 7,5 cm i przery-
wając rdzeń kręgowy, zadaje szybką 
śmierć zwierzęciu. Potem na arenie 
pojawiają się końskie zaprzęgi i martwy fo
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byk jest wyciągany z areny z należnymi 
mu honorami.

Czy matador zawsze wygrywa z bykiem?
Absolutnie nie. W ciągu ostatnich stu lat 
134 osoby zmarły w Hiszpanii w wyniku 
obrażeń odniesionych podczas walk 
byków albo w gonitwach byków, jakie 
odbywają się w Pampelunie. Każdego 
roku dziesiątki matadorów zostaje cięż-
ko poturbowanych.

Wyobrażam sobie, że stojąc przed szar-
żującym, ważącym pół tony zwierzę-
ciem, nie można uniknąć dławiącego 
strachu?
W świecie tauromachii, gdzie konfron-
tacja ze śmiercią jest elementem du-
chowym, lęk nie jest oznaką słabości, 
stanowi jej nierozłączny element. Każdy 
roztropny torero przyznaje, że na arenie 
zawsze towarzyszy mu strach i – jak mó-
wią w świecie byków – jeśli ktoś temu 
zaprzecza, to jest kłamcą lub głupi, istotą 
irracjonalną. El Manzanares, z którym 
przez tydzień przemieszczałem się z cor-
ridy na corridę, opowiadał, że przed 
występem odczuwa potrójny strach: 
przed zwierzęciem, publicznością i przed 
samym sobą, czyli lęk przed lękiem. 
„Widownia stawia wysokie wymagania, 

muszę się maksymalnie zmobilizować, 
by opanować oparte na niepokoju emo-
cje” – zwierzał się. Inny bohater areny, 
zaprzyjaźniony ze mną Paquirri, kilka 
tygodni przed śmiertelnym zranieniem 
przyznał, że stojąc zupełnie sam naprze-
ciw byka, nawet w obecności tysięcy 
widzów czuje się przytłoczony niewy-
obrażalnym osamotnieniem.

Czy matador cieszy się jakąś szczególną 
estymą w hiszpańskim społeczeństwie?
Hiszpanie od wieków lubują się w tych 
postaciach, które zawsze pokrywała he-
roiczna patyna. W szczególności do lat 
60. i 70. byli oni postrzegani jako praw-
dziwe gwiazdy. Dzisiaj wciąż są kanona-
mi kolorowej prasy, a najsłynniejsi stają 
się głośnymi celebrytami, nie mniej-
szymi od słynnych piłkarzy. Zawsze też 
cieszyli się uwielbieniem kobiet. Kiedy 
w 1947 r. zmarł przebity rogiem byka 
Manolete, uważany za jednego z naj-
lepszych toreadorów wszech czasów, 
ówczesny generalissimus Francisco 
Franco zarządził trzydniową żałobę na-
rodową. Hemingway pokazał w swoim 
opowiadaniu „arystokratycznego” tore-
adora Antonio Ordoneza, co pomogło 
uczynić z niego żywą legendę. Tylko 
Oriana Fallaci przedstawiała go jako 
„faszystowskiego farmera”, ale wtedy 
modne było w kręgach lewicy mówienie 
o walkach byków źle, bo uważano je za 
zjawisko prawicowe. 

Byki. Ponoć jest to specjalnie wyselek-
cjonowana, bardzo agresywna rasa, 
a byk zanim trafi na arenę, wiedzie 
„bycze życie”... 
Byki bitewne są hodowane w doskona-
łych warunkach i niemal pełnej wol-
ności, na rozległych pastwiskach 
Andaluzji. Unikalny gatunek el toro 
bravo (dzielny byk), mający ograniczony 
kontakt z człowiekiem, posiada ognisty 
temperament, potężną siłę, masywną 
budowę ciała oraz duże, skierowane 
do przodu rogi, jest nieustraszony oraz 
bardzo agresywny. Jeśli ktoś protestu-
je przeciwko zabijaniu tych zwierząt, 
to powinien wiedzieć, że bez corridy 
w ogóle by one nie istniały. Gdyby 

jej zakazać, to nie tylko zginęłaby ta 
rasa, lecz także położone z daleka od 
siedzib ludzkich pastwiska, przykład 
wzorowego środowiska naturalnego, 
nienarażonego na zanieczyszczenie 
powietrza czy wód gruntowych. Po-
wstałyby tam centra handlowe i osiedla 
mieszkaniowe. Pamiętajmy, że sens 
istnienia wielu gatunków jest całkowi-
cie związany z potrzebami człowieka. 
Zatem może pojawić się pozornie pa-
radoksalna uwaga, że gdyby nie owa 
śmierć byka, to jego życie nie miałoby 
żadnego uzasadnienia.

Francisco Goya namalował kilka ob-
razów i wykonał kilkadziesiąt rycin 
przedstawiających różne sceny walki 
z bykami [„La tauromaquia” (Tauro-
machia), „Toros de Burdeos” (Byki 
z Bordeaux)]. Pablo Picasso w niezwykle 
sugestywny sposób przedstawił scenę 
walki z bykiem w „Course de taureaux 
– la mort du torero” (Walka z bykiem – 
śmierć toreadora). Z kolei jego słynna 
„Guernica”, choć przedstawia scenę 
bombardowania miasta Guernica, 
pośrednio nawiązuje do hiszpańskiej 
tradycji tauromachicznej. Również Sa-
lvador Dali sporo swoich prac poświęcił 
corridzie [np. cykl „Tauromaquia” czy 
„Tauromaquia con mariposas” (Tauro-
machia i motyle)]. Jak widać, corridą 
pasjonowali się znani artyści.
Tauromachia często była inspiracją dla 
literatury i sztuki, artyści dostrzegali 
w niej nie tyle ból i cierpienie zwierzę-
cia, ile piękno i artyzm, które uczyniły ją 
nieśmiertelną. O walkach byków pisał 
poeta łaciński Marcjalis, inspirował się 
nimi Seneka Młodszy. Federico Garcia 
Lorca twierdził, że walki byków to je-
dyne widowisko, w którym każdego 
popołudnia ogląda się śmierć w realiach 
magicznej zjawiskowości. 

A Hemingway i Mario Vargas Llosa?
Hemingway był prawdziwym piewcą 
corridy. W swoim wnikliwym kompen-
dium wiedzy na jej temat gloryfikuje 
śmierć i miłość, męstwo i honor. We-
dług niego to nie tylko spektakl este-
tyczny, rzadko spotykane połączenie 
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na listę Niematerialnego Dziedzictwa 
Kulturowego kraju. Jednocześnie mek-
sykański sąd zakazał w ubiegłym roku 
organizacji corridy na największej tego 
typu arenie na świecie, czyli Plaza de 
Toros w Mexico City. Jak widać, walka 
trwa nie tylko na arenie... Jak sądzisz, czy 
corrida powinna pozostać elementem 
dziedzictwa kulturowego, czy powinna 
zostać zakazana? Jaka jest jej przyszłość? 
I gdybyś miał doradzać decydentom w tej 
sprawie, to co byś doradził?
W mojej ocenie jako zjawisko z tak długą 
historią zasłużyło na traktowanie go jako 
element dziedzictwa kulturowego i nie-
porozumieniem byłby zakaz organizacji 
corridy. A przyszłość? Świat dzisiaj staje 
na głowie, na każdym kroku i w każdej 
dziedzinie. Ponadto dotyka nas terror 
wyniesionej na ołtarze poprawności 
politycznej. Dobrze by było, aby decy-
denci zeszli nieraz na ziemię i więcej 
czasu poświęcili interesowi człowieka, 
a nie „biednych” zwierząt.

Bardzo dziękuje za kolejną, ciekawą 
rozmowę. Już wkrótce zapytam cię 
o inne niezwykłe zjawiska, a czytelników 
zapewniam, że ciąg dalszy nastąpi… t

Czy jest to aktualnie widowisko tyl-
ko dla miejscowych, czy też licznych 
odwiedzających Półwysep Iberyjski? 
Wszak Hiszpania to jeden z najbardziej 
popularnych kierunków podróży tury-
stycznych.
Oprócz publiczności miejscowej, która 
wciąż jest liczna, corrida stanowi dużą 
atrakcję dla obcokrajowców. Mam pod 
ręką kilka danych. Na 570 arenach od-
bywa się ponad 2000 corrid rocznie, 
na których zabija się kilkanaście tysięcy 
byków. Ogląda to ponad 6 mln widzów, 
a obrót na rynku tauromachicznym, 
na którym pracuje kilkaset tysięcy profe-
sjonalistów, sięga 3,5 mld euro rocznie.

Gdzie i kiedy możemy w Hiszpanii 
obejrzeć corridę?
Od kwietnia do października, praktycz-
nie w każdym dużym i małym mieście 
podczas święta jego patrona.

Corrida to przede wszystkim Hiszpa-
nia, ale nie tylko. W jakich krajach 
tradycja corridy przetrwała i jest nadal 
kultywowana?
W Europie w południowej Francji i Por-
tugalii, a poza Europą w Meksyku, Pe-
ru, Kolumbii, Ekwadorze, Gwatemali 
i Panamie.

Wspomniałeś Francję i Meksyk. Kilka-
naście lat temu Francja jako pierwszy 
kraj na świecie wpisała walki byków 

piękna i heroizmu, lecz także meta-
morfoza życia i śmierci. A Mario Var-
gas Llosa, jeden z czołowych twórców 
literatury iberoamerykańskiej, laureat 
Nagrody Nobla, występował w obro-
nie corridy. Stanął nawet na czele 
hiszpańskich i latynoamerykańskich 
intelektualistów, którzy wystosowali 
oryginalną petycję do UNESCO, wno-
sząc o zaliczenie corridy do dziedzictwa 
kultury światowej celem uchronienia 
jej przed cierpkimi atakami obrońców 
praw zwierząt, przed nowoczesnością 
i globalizacją, które zagrażają niena-
ruszalnej części „hiszpańskiej duszy” 
i narodowemu dziedzictwu.

Jak widać, corrida de toros to tradycja 
bardzo mocno zakorzeniona w kulturze 
Hiszpanii, ale też mająca zwolenników 
poza Hiszpanią. Czy jednak samo uzna-
nie czegoś za tradycję jest wystarcza-
jącym powodem uznania tego za coś 
nienaruszalnego? Społeczeństwa się 
rozwijają i zmieniają poglądy, trady-
cje zwykle po jakimś czasie wygasają 
i zostają tylko historią. Czy argument 
zwolenników walk byków o tradycji 
ma zatem sens?
Uważam, że to jest tak głęboko zako-
rzenione w kulturze hiszpańskiej, że 
nikt nie będzie dzisiaj z tym walczyć 
do końca. Chociaż, pamiętajmy, że tau-
romachia upadała na arenie dziejów 
i podnosiła się, by znów zabłysnąć.

rozmawiał 
Adam Dariusz 
Maciejewski

Salvador DaliPablo Picasso
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